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PUŁKOWNIK HRABIA CHABERT. 
(Powieść podług francuzkiego.) 


yPatrzcie, oto znowu idzie ten stary, łach- 
manami okryty charłak,e rzecze w kancelaryi 
jeden z dependentów adwokata Derville , 
co stał przy oknie, na ulicę pogladał i jadł 
śniadanie. Robiąe gałki z chleba, rzucał je 
na kapelusz jakiemuś nieznajomemu, idące- 
mu przez dom przechodni w ulicy Vivienne, 
gdzie znajdowała się rzeczona kancelaryja.— 
»Pan spi i nie można go budzić ,« odezwał 
się drugi dependent, pracujacy nad spisem 
listy expensarum, — »*Trzeba staremu jakie- 
go figla zrobić,« zabrał trzeci głos, »inaczćj 
nie da nam nigdy spokoju. Co mówicie na 
to, gdybyśmy mu powiedzieli, że pan nasz 
nie przyjmuje klientów swoich, tylko między 
trzecią i czwarta po północy? Ciekawy je- 
stem , czy i wtedy przyjdzie ten nudziarz.« 

Wszyscy trzćj rczśmieli się i dowcip ten 
znaleźli wybornym; a w tém trzy razy za- 
pukano do drzwi i gdy dependenci entréz 
zawołali, wszedł człowiek w staryan podar- 
tym kaftanie, na którym już koloru znać nie 
było, z uszanowaniem i skromnością, zwy- 
czajna nieszczęśliwym, z cicha drzwi przy- 
mknął, i próźno szukał na twarzach depen- 
dentów wyrazu grzecznego przyjęcia. Biegły 
może w sadzeniu o ludziach obrócił się na- 
der uniżenie do najmłodszego z dependentów 
i rzekł z pokorą: »Czy mogę mówić z panem 
komornikiem Derville ?« — Złośliwiec odpo- 
wiedział na to zapytanie biednego człowieka 
wskazaniem na lewe ucho, jak gdyby chciał 
wyrazić, że głuchy. »Czego wćpan chcesz ?« 
zapytał drugi dependent, poprawił się przy 
stoliku, zatknał pióro za ucho, a nogi tak 
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jednę na drugą założył, że kolanem zbliżył 
się prawie ku brodzie. 

»Jużtoe poraz piaty przychodzę,« odpowie- 
dział obcy, »i chciałbym mówić z panem Der- 
ville.c — »Czy w interesie prawnym ?« 

»Tak jest, lecz tylko jemu samemu powie- 
dzićć go mogę.« — »Pan komornik spi jeszcze. 
Jeżli więcwóćpan w sprawie jakićj rady jego 
zasiagnać pragniesz, to muszę mu powie- 
dzićć, że w interesach pracuje tylko między 
trzecią i czwarta po północy. Lecz gdybyś 
chciał nas zaufaniem swojóm udarować, 
możebyśmy mogli tak dobrze, jak on —« 

Bićdny klient stał oniemiały, Nieśmiało 
pojrzał w około siebie, jak pies, co w kuchni 
boi się bicia, i szukał krzesła, gdyż był nie- 
zmiernie znużony. — »Mój, panie,« przemó- 
wił nareszcie, nie znalazłszy ani krzesła, ani 
przyjaznej twarzy, ani pocieszającego nie usły- 
szawszy wyrazu, »miałem już honor powie- 
dzićć panu, że oprócz pana Derville nikomu 
interesu mojego wyjawić nie mogę. Zacze- 
kam więc, dopokąd nie wstanie.« Piórwszy 
dependent, który właśnie listę expensarum 
ukończył, wstał odebrać niesioną mu przez 
służącego czokoladę, a, idąc do komina, poj- 
rzał na starca pełnym dumy, lecz przytćm 
nic nie wyrażającym wzrokiem i rzekł, po- 
pijając czokoladę: »W samej istocie, mój pa- 
nie, ci panowie prawdę mówią; pan nasz 
tylko w nocy pracuje, a jeźli sprawa wćpana 
jest ważną, to radzę mu, udać się tu koło 
pićrwszej w nocy.« Obcy pojrzał na de- 
pendenta i stał chwil kilka milcząc i nie- 
ruchomie, a odchodząc rzekł z westchnie- 
niem: »To dobrze, przyjdę jeszcze tój nocy.< 

ledwo zdołał drzwi zamknać, gdy trzej 
sze głośnym parschnęli śmióchem.. 
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— »Jak ten obdartus wyglada,: rzekł pićrw- 
szy, »czy uważałiście łeb jego Pa — »Jak gdy- 
by świeżo był z grobu wykopany ,« dodał 
drugi. — »Założę się, że to jakiś stary od- 
prawiony sierzant, który chciałby być zno- 
wu umieszczony w służbie czynnćj,ć mówił 
trzeci. — »Ja sadzę, Że to będzie raczćj do- 
zorca więzienia ,c zrobił drugi uwagę. — 
»Gdzie tam ,« przemówił znowu pićrwszy, 
»założyłbym się nie wiedzićć o co, Że to 
szlachcic.« — »Szlachcic ? co też ty mówisz 

rzerwał drugi śmiejąc się; »a nie widział- 
žeś jego podartéj kapoty, któréj koloru już 
rozeznać nie można i butów, pełnych otwar- 
tości P« — »A jednak utrzymuję, że to szlach- 
cic, odrzekł pićrwszy, »gdyż to ułożenie, ta 
jego mina... — »No, o co zakład ?«—»O bilety 
dla nas wszystkich do którego z teatrów.« — 
»Dobrze, idzie zakład |« i rzekłszy te słowa 
trzeci dependent, poskoczył ku oknu, otwo- 
rzył je i wołał: »Mości panie | Mości panie |< 

»Co robisz Edwardzie ?« zapytał pierwszy. 
— »No, wołam go na górę, by się go zapytać, 
kto ón jest; wszakże sam musi o tém najlepićj 
wiedzićć« Nowy śmićch powstał, a tym- 
czasem biédny starzec, usłyszawszy na dzie- 
dzieńcu, że go wołają, wracał do kancelaryi. 

»Cóż mu teraz powićmy?« zapytał drugi. 
— »Zostawcie to na mnie ,« rzekł pićrwszy. 
»Mój paniel« przemówił do starca, gdy ten- 
że z nieśmiałym i w dół spuszczonym wszedł 
wzrokiem, «mój panie, bądź tak grzeczny i 
powiódz nam swoje nazwisko, ażebyśsny 
mogli donieść panu komornikowi kto z nim 
mówić pragnie.« 

»Jestem Ch abe r t.« — »Przecież nie puł- 
konik Chabert, który zginał pod Eylau?« 

»Ten sam, mój papie,ć odpowiedział obcy 
z prostoduszną szczórością, i wyszedł. 

Tu śmiechu, zapytań i objaśnień było bez 
końca. »Przegrałeś,c rzekł piérwszy depen- 
dent do drugiego, »musisz pokupić nam bilety. 
Do któregoż teatru pójdziemyPe 

»Do najtańszego, jeźli będę musiał zapła- 
cić ; tymczasem nie jestto jeszcze udowod- 
nioną rzeczą, i może ten stary frant tylko 
sobie z nas zażartował, Wszakże cały świat 
wić o tém, że pułkownik Chabert nie żyje, 
i Že Żona jego poszła powtórnie za mąż za 
radzcę stanu Ferranda. Wićcie ožłém bardzo 
dobrze, gdyż ona jest klientka naszego pana.< 


»A gdybyto był istotnie pułkownik Chabert, 
toby był inaczćj nauczył cię, przyjacielu, 
gdyś głuchego udawał.« 

»Na każdy sposób odkładamy umówiony 
teatr, dopóki spór ten rozstrzygniony nie zo- 
stanie.« I dependenci, usiadłszy znowu przy 
stolikach, dalćj pracować zaczęli. 

O godzinie pićrwszćj po północy zapukał 
tak zwany pułkownik Chabert do drzwi pana 
Derville, który, lubo jeszcze był młody, miał 
sławę najbieglójszego prawnika w Paryżu. 
Był wpuszczony i nie mało się zdziwił, gdy 
zastał piórwszego dependenta, porzadkują- 
cego na stole judalni paki aktów , które na- 
zajutrz do procesów użyte być miały. 

Dependent, nie mnićj zdziwiony, przy- 
witał pułkownika, i prosił go siedzićć, co 
też tenże uczynił. 

»W samćj istocie, mój panie, sądziłem 
wczoraj, że wćpan Żartujesz, wyznaczając mi 
tak szczególną godzinę do zasiagnienia rady 
w interesie,« rzecze starzec z wesołością nie- 
szczęśliwego, który się do uśmiechu przy- 
musza.< — »/artując prawdę zarazem mówi- 
liśmy wćpanu,« odrzekł dependent. »Pan Der- 
ville, bądź ze zwyczaju, badź z upodobania 
obrał godzinę tę do zatrudnień procesowych, 
i najmilćej w tym czasie zajmuje się rozpo- 
znawaniem spraw i układaniem pism obroń- 
czych. Zdaje się, jakoby bujna wyobraźność 
jego po północy tylko w całym rozwijała się 
blasku. Chce być sam na sam i mićć spokój, 
gdy pracuje. Wćpan będziesz od lat sześciu 
trzecim przykładem nocnćj znim narady. Gdy 
powraca do domu, wszystko jak najdokładnićj 
przegląda, wszystko odczytuje, układa plany 
swoje, a potém każe mnie przywołać, by mi 
zdanie swoje oznajmić. Wieczory przepędza 
zwykle w towarzystwach, lecz pośród zabaw 
różnego rodzaju o swoich procesach rozmy- 
śla. Przyznał mi się, że najlepsze myśli przy- 
chodzą mu śród zgiełku rozrywek sałono- 
wych. Takie jest życie jego. Z reszta jest 
bardzo czynny i dużo pieniędzy zarabia.« 

Starzec milczał na to, a twarz jego przy- 
brała tak głopowaty wyraz, że dependent 
był szczćrze tego zdania, iż go nie rozumiał, 
i nie zajmował się nim więcćj. W kilka chwil 
wszedł pan Derville. Dependent otworzył 
drzwi i zatrudniał się klasyfikowaniem aktów. 
Młody adwokat, ubrany w sukniach balo- 
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wych, zatrzymałsię i, zdziwiony, poglądał na 
szczególnego klienta, który go w ciemnym 
kacie pokoju oczekiwał. 

Pułkownik Chabert stał bez poruszenia, 
jak figura woskowa, lecz ta martwość jego 
nie byłaby może dla Dervilla przyczyną za- 
dziwienia, gdyby podwyższona przez osobli- 
wa, prawie nadludzka, powierzchowność star- 
ca, nie była wystawiała w nim tak zupełnie 
dziwnego obrazu. Byłto wysoki, chudy czło- 
wiek; oczy jego, miasto mićć blask jakowy, 
zdawały się powleczone błonką bez Życia i, 
mając wiele podobieństwa do perłowćj ma- 
cicy, rzucały przy świcach niebieskawy po- 
łysk. Twarz jego była blada, ciemno-brunatna 
i pomarszczona. Szyję miał ściśniętą starym, 
niegdyś z czarnej kitajki krawatem, a czło- 
wiek z wyobrażnościa mógłby był tę starą 
głowę uważać za rysy cienia, rzucone przy- 
padkiem na świetle. Byłto obraz Rembranda 
bez ram. Brzóg kapelusza, którym czoło starca 
zakryte było, formował na górnćj części 
twarzy pas czarny, przez litóreto, równie nie- 
naturalne jak dzikie piętno, białe zmarszczki, 
zimne zarysy lica i zapadnięte tej trupićj 
flzijonomii policzki, w sprzeczności z owym 
odcieniem będące, jeszcze się wydatniejszć- 
mi okazywały. Do tego przyczyniały się 
także owa zupełna nieruchomość ciała starca, 
i spojrzenie bez wszelkiego ognia z pewnym 
wyr:zem ponurćj nieprzytomności umysłu, 
tudzież z symptomatami, charakteryzujacómi 
obojętnych na wszystko ludzi, a któreto zna- 
miona, rozłane po postaci obcego, robiły go, 
niech tak rzekę, tak nieszczęśliwa w wyobra- 
żeniu istota, że język ludzki nie był w stanie 
dać jéj nazwiska. Lecz baczny dostrzegacz 
eoś więcćj z tego zawiędłego, pochyłonego 
ezłowieka wyczytać umiał. W tych szczątkach 
Życia znajdował znaki głębokićj boleści i 
rysy nędzy, które zniszczyły ducha w tém, 
niegdyś ładnóm, obliczu, jak spadające znieba 
krople wody są w stanie zniszczyć z czasem 
najprzepysznićjszy marmur. Lekarz, poeta 
lub sędzia byłby mógł cały dramat osnować 
w myśli na widok tej przerażającćj figury, 
którćj najmnićjszą było zasługa, że była po- 
dobna do owych urojonych obrazów fantazyi, 
jakie zapaleni malarze, rozmawiając z przy- 
jaciołmi, zwykli w roztargnieniu kreślić na 
papierze. Na widok adwokata wydał sta- 


rzec konwulsyjne poruszenie, jak poeta, któ- 
rego łoskot raptowny śród ciszy nocnćj 
z okropnych marzeń obudza. Nieznajomy 
zdjał prędko kapelusz i wstał powitać mło- 
dego adwokata; ale peruka, zapewne o skórkę 
w środku zaczepiona, została się w kapeluszu, 
i pułkownik błysnał okropnie pocięta cza- 
szką. Poprzek ciągnaca się blizna, odzna- 
czona grubym narostkiem, z tylnćj części 
głowy zaczęta, ginęła aż pod prawóm okiem. 

Ani adwokat, ani dependent nić miał chęci 
do śmiania się; tak okropnie ta czaszka wy- 
gladała. Patrząc na nię, mimowolnie przy- 
chodziła myśl do głowy: »Hto ma taka cza- 
szkę; musiał wiele cierpićć.« 

»Mości panie!« przemówił Derville, »z kim 
mam honor mówić ?« 

»Z pułkownikiem Chabert,a odrzekł starzec, 
»z tym samym, który był pod Eylau zabity.« 

Na tę dziwna odpowiedź obaj mężowie 
Temidy spojrzeli na siebie, jak gdyby chcieli 
mówić: »Ten człowiek ma obłakane zmysły.« 

»Mój paniel« mówił dalej pułkownik, »to, 
co panu o sobie i swoim losie mam do po- 
wiedzenia, chciałbym mu tylko sam na sam 
powierzyć. Godna uwagi jest rzeczą, że ad- 
wokaci zwykle nie znaja bojaźni. Bądź, żeto 
pochodzi ze zwyczaju widywania wielu i 
rozmaitych ludzi, badź, żeim dodaje otuchy 
przekonanie o opiece praw, lub zaufanie 
w swoim urzędzie, dosyć, że, równie księżom 
i lekarzom, wszędzie bez trwogi wchodza. 
Możnabyto nazwać odwaga stanu cywilnego. 

Dervilłe dał znak dependentowi, a ten 
oddalił się. „Mój panie l« rzekł Derville, »we 
dnie mie liczę godzin, lecz w nocy każda 
chwila jest mi droga; przeto proszę wćpana, 
chciej się, ile możności, jak najkrócićj, i tylko 
li o interesie, wyrażać. Sam wćpana poproszę 
o wyjaśnienie mi tych szczegółów, które mi 
ciemnćmi wydawać się będą. Mów wépan |< 

Dał więc dziwnemu klientowi swojemu 
znak, ażeby usiadł, sam zaś siadł w końcu 
stołu, na którym od niechcenia przerzucał 
akta, cokolwiek także uwagi zwracając na 
wyrazy mówiącego, lecz wkrótce tak go po- 
wieść starca zajęła, Że go słuchał z naj- 
większćm natężeniem. 

»Wiadomo wćpanu zapewne ,e rozpoczął 
opowiadanie zmarły, »że pod Eylau pułkiem 
jazdy adw Śmiało mogę powiedzićć, 
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it przyczyniłem się do zwycięztwa, jakie tam 
armija nasza odniosła. Jestto historyczna 
prawda, która, jak na nieszczęście moje, ob- 
szćrnie we wszystkich dzieńnikach opisana 
była, gdzie oraz o mniemanćj śmierci mo- 
jej wspomniano. Rozbiliśmy kolumny ros- 
syjskie i postępowali naprzód. W chwili, 
gdym się ku miejscu zblizał, gdzie się cesarz 
Napoleon znajdował, zdybałem się z czołem 
jazdy nieprzyjacielskićj. Jak szalony rzuciłem 
się na nię, lecz dwóch oficórów, prawdziwe 
olbrzymy , zaczęło na mnie nacićrać i rog- 
płatali mi czaszkę. Spadłem z konia. Murat 
chciał mi w pomoc pospieszyć, lecz prze- 
leciał przeze mnie, a za nim trzy-tysięczny 
oddział jego. Wierzaj mi, panie, że mówię 
prawdę. Doniesiono o mojćj śmierci cesa- 
rzowi, który mnie dosyć lubił; chciał się 
przekonać i doświadczyć, czyby mię jeszcze 
urałować nie można, i posłał dwóch chy- 
rurgów, ażeby mię opatrzyli, mówiac do nich 
zapewne w ten sposób: »Pójdzcie i obaczcie, 
czy bićdny Chabert jeszcze żyje.« Przeklęci 
chyrurdzy, którzy byli zapewne tego zda- 
nia, iż mię kopyta końskie roztratować mu- 
siały, może mię szukali na bojowisku, a mo- 
Že i nie; nic nie wićm o tém, bo leżałem 
bez przytomności. Tyle wićm tylko, że zro- 
bili raport, iż istotnie umarłem; po czem 
też śmierć moję wciągniono, według zwy- 
czaju, w księgi wojskowe.« 

Uważając adwokat, że klient jego wyraża 
Się tak rozsądnie, tak jasno, a przytćm tak 
dokładnie wypadki swoje opowiada, podparł 
rękę na lewóm ramieniu, głowę na ręce po- 
łożył i rzekł: »Czy wićsz wćpan także, mój 
panie, że ja jestem adwokatem hrabiny Fer- 
rand, wdowej po pułkowniku Chabert?« 

»Mojćj Żony? Wićm o tém i dla tego do- 
pióro po wielu daremnych krokach, które 
do innych adwokatów robiłem, a którzy 
wszyscy za szalonego mię mieli, skłoniłem się 
udać się do wćpana. O nieszczęściu mojóm 
poźnićj mówić będę, A teraz pozwól wćpan, 
bym mu same facta opisał i tak je wyjaśnił, 
jak sam wióm o nich; albowiem z powodu 
wielu okoliczności, niestety! o których Przed- 
wiecznemu tylko wiadomo, zmuszony jestem 
o niektórych szczegółach jedynie nawiasowo 
napomknąć. Rany moje musiały mi bezwat- 
pienia odebrać przytomność; wszakże bylem 


zupełnie obdarty i leżałem nagi na bojo- 
wisku, tak, że ludzie, których wysłano do 
pogrzebania umarłych, i mnie także razem 
z trupami do grobu wrzucili. Pozwól panie, 
bym tu do mojego opowiadania mały wihie- 
szał ustęp, © którym dowiedziałem się po- 
Źnićej dopićro po owóm zdarzeniu, które 
śmiercią moją śmiało nazwać mogę.« 
»Zdybałemi się w Słuttgardzie z dawnym 
kwatermistrzem mojego pułku. Poczciwiec 
ten, jedyny człowiek, który chciał poznać 
mię poźnićj, wyjaśnił mi, jakim sposobem 
ocalony zostałem. Mówił, że w tćj chwili 
właśnie, kiedy od Rossyjan porabany byłem, 
koń mój w bok postrzelony został. Jeździec 
z koniem razem powalili się na ziemię, tak, 
ze kadłub konia zupełnie przykryć mię mu- 
siał. Gdym, panie, przyszedł do siebie, znaje 
dowałem się w położeniu i w atmosferze, 
których nie byłbym w stanie opisać, choć- 
bym nawet do jutra mówił. Powietrze, któ- 
rém oddćchałem , było parne i wyziewami 
zatrute. Chciałem się ruszyć, ale nie miałem 
mićjsca do tego. Otworzyłem oczy i nic nie 
widziałem. Czułem, że nić mam czém od- 
dóchać, i ze się będę musiał udusić. Okrop- 
na mysl ta odjęła mi cierpienia bolesne, 
które mię piérwéj ocuciły. W uszach uczu- 
wałem brzmienie i słyszałem westchnienia, 
odzywające się pode mna, lub zdawało mi 
się może, Że je słyszę, bo nic z pewnościa 
twierdzić nie mogę. Lubo przypomnienia 
chwil tych dosyć ciemno i z pewnćm obłą- 
kaniem tylko odbijają się w méj duszy, mie- 
wam jednak nocy niekiedy, w których sły- 
szę te przytłumione westchnienia, T.ecz tam 
było wtedy coś daleko jeszcze okropnićjszego, 
jak westchnienia, byłato cichość , jakićj od 
tego czasu nie doświadczyłem, prawdziwa 
cisza grobowa. Nareszcie wydobywając ręce 
i dotykając się w około mnie ciał martwych, 
postrzegłem przedział między mna i kupa 
trupów nade mna, że utworzyły kat jeome- 
tryczny, podobny do tych, jakie dzieci, sta- 
wiając z kart domki, formować zwykły. Znad- 
zwyczajną koło siebie pracując szybkością 
dopadłem ręki, jak na szczęście, do żadnego 
ciała nie nałeżacćj, ręki prawdziwie herku- 
lesowćj , którćj istotnie ocalenie winien je- 
stem. Z wściekłością nie do opisania odgar- 
tywałem tą ręka stćrczące nade mna trupy. 
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Pracowałem spiesznie w tym celu, ile siły 
starczyć mi mogły, i dotad nie pojmuję, jak 
zdołałera przedrzeć się przez tę warstwę 
ciał, tworzącą zaporę między mną i Życiem; 
atoli miałem trzy ręce, a usiłowania moje 
coraz mię więcćj do powietrza zbliżały, 
tak, iż dzięki Bogu, już łatwiej oddóchać za- 
cząłem. Nareszcie ujrzałem światło, w dwój- 
nasób od śniegu rozjaśnione. Wtenczas do- 
pićro postrzegłem, mój panie, że miałem ranę 
na głowie, lecz ta krwią moją własna, moich 
kolegów i konia mojego , jak plastrem zale- 
piona była. Gdy. zranioną głową dotknąłem 
się śniegu, straciłem przytomość, lecz wkrót- 
ce potóm, czółgając się, dolazłem do mićjsca, 
na którém promienie słońca śnićg stopiły. 
Tam ze dwie godziny krzyczałem o pomoc, 
a potóm zapadłem powtórnie w śmiertelne 
prawie omdlenie. Skoro przyszedłem do sie- 
bie, słońce wschodziło właśnie. Przechodząca 
niewiasta miała tyle serca, ze obejrzała moję 
czaszkę, zawołała będącego nie daleko męża 
swojego i oboje zanieśli mię do drewnianćj 
chatki. Tak wtedy byłem osłabiony, że dni 
kilka bez pamięci leżałem. Przez kilka mie- 
sięcy walczyłem między życiem i śmiercią, i, 
jak mi poźniej gospodarstwo moi opowiadali, 
lub nic nie mówiłem, łub mówiłem od rze- 
czy. Dobrzy ci ludzie oddali mię nareszcie 
do szpitala w Heilsbergu.< 

»Łatwo, panie, pojąć możesz, że z grobu, 
tak, jak z łona matki, zupełnie nago wyszedł- 
em. Gdy więc po dziesięciu miesiącach przy- 
pomniałem sobie, Że jestem pułkownikiem 
Chabertem, i chciałem, ażeby ludzie uznali 
mię za niego i szanowali, wszyscy śmiali mi 
się w oczy. Lecz, jak na szczęście moje, chy- 
rurg szpitała uwziął się z miłości własnćj wy- 
leczyć mię, i gdy poźnićj odkryłem mu stan 
mój i imię moje, kazał sporządzić sądowy 
opis mićjsca, w któróm żywcem pochowany 
byłem, dnia i godziny, kiedy od owej dobro- 
czynnćj niewiasty i jéj męża znaleziony zo- 
stałem, wreszcie rodzaju rany mojćj i przy- 
dał do tego protokułu opisanie majćj osoby. 
Ale, mój panie,nie posiadam, niestety| ani tych 
ważnych papiórów, ani świadectwa, które 
o prawdziwości osoby mojćj u notaryjusza 
onego miasteczka złożyłem. Odkąd poźnićj- 
szómi wypadkami wojny z Heilsbergu wy- 
gnany zostałem, jak włóczęga tułałem się 


po Niemczech ; żebrałem chleba i uważano 
mię za waryjata, gdy opowiadałem moje 
przygody. Lecz ani grosza nie miałem, by 
owe akta wydobyć, a luóre do potwierdze- 
nia moich opowiadań nieodzownie były po- 
trzebne. Cierpienia, skutki ran moich, za- 
treymywały mię często w małych iniastecz- 
kach i wioskach, gdzie mię debrotliwie pie- 
lęgnowano, jak długo litości potrzebowałem, 
lecz wyśmiówano natychmiast, sltoro, czujac 
własną godność, pułkownikiem Chabertem 
być chciałem. W Stuttgardzie zamknięto mię 
nawet wyraźnie do domu szalonych , lubo 
sam przyznaj, panie, azali dziwne twierdze- 
nia moje nie usprawiedliwiały tego srogiego 
postępka? Po dwóch latach cierpień i nę- 
dzy, gdy z tysiąc razy słyszałem mówiących: 
»Oto ten biédak, co sobie wyobraża, że jest 
pułkownikiem Chabertem |< przekonałem się 
nareszcie, Że z moim płanem nie trafię do 
końca. Posmutniałem; zrzekłem się losu mo- 
jego i spokojnie znosiłem bićdę. Nie chciał- 
em już więcćj być pułkownikiem Chabertem; 
ani słowa nie mówiłem o tóm, nie wspo- 
minałem mojego nazwiska i chciałem tylko 
raz jeszcze przed śmiercią Francyją obaczyć 
— ach| panie, co za rozkosz dla Francuza, 
Paryż po długićm miewidzeniu ogladać |« 
Rzekłszy z uczuciem te słowa, spuścił sta- 
rzec głowę, chcąc ukryć łzę, mimowolnie 
z oczu płynącą. Dervile szanował milcze- 
niem Żal jego. 

»Pewnego dnia,« mówił dalćj starzec, było- 
ta w dniu pięknym wiosny, otworzono wię- 
zienie moje, dano mi sześć talarów i po- 
zwolono udać się, dokad zechcę; wszelako 
pod warunkiem, ażebym więcćj podobnych 
bredui nie plótł i nie utrzymywał, że jestem 
pułkownikiem Chabertem. Mogę powiedzićć, 
że w owym czasie, a nawet i teraz mićwam 
niekiedy chwile, w których odrazę cićrpię 
od mojego imienia. Chciałbym nie być mna 
i nie mićć mojego nazwiska. Gdyby były 
rany moje zabrały mi wszelkie przypomnie- 
nie przeszłości, o jakże byłbym szczęśliwy! 
Lecz co mię zupełnie bićdnym robi, to prze- 
konanie o prawach moich. Mając inne na- 
zwisko, byłbym znowu wstąpił do wojska i 
może byłbym znowu dosłużył się stopnia 
pułkownika. (Ciąg dalszy nastąpi.) 
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LITERATURA FRANCUZKA. 


Journal des Debats z dnia 18. z. m. umie- 
ścił z powodu wydanego nie dawno w Pa- 
ryżu bezbożnego i niemoralnego romansu 
Nepomucena Lemercier: Le mariage sacri- 
lege, długi krytyczny artykuł, zasługujący 
z tego względu na zaszczytną pochwałę, iż 
z największa dobitnościa ocenia jeden z o- 
wych zasmucających płodów literatury fran- 
cuzkićj, tak bardzo w tym zawodzie podu- 
padłej. Journal des Debats nie tylko w ar- 
tykule swoim wykrywa błędy dzisiejszej li- 
teratury francuzkićj, lecz oraz sposobem, 
godnym największćj uwagi wypowiada woj- 
nę pewnym zasadom systematu, który, zro- 
dzony we Francyi, długo w całćj Europie 
uchodził za podstawę wszelkićj oświaty i kul- 
tury umysłowej, tudzież za posadę wszelkićj 
religijnej i politycznej wolności. »Francyja« 
mówi tenże dzieńnik, »jest dzisiaj nową Ba- 
biloniją ; zamieszanie, panujące w tym kraju, 
równie wyobrażenia, jak i język obejmuje. 
Nieporządku tego mniej należy szukać w zbu- 
rzonych pomysłach teraźnićjszości, jak raczćj 
w dziejach nowszego czasu. Rzecz ta jasną 
się staje, gdy weźmiemy na uwagę rozmaite 
kierunki, którćmi teraz duch czasu postępuje. 
Pokolenie obecnie Żyjace podzielone jest 
w filozofii na systemata Condillaca, Laromi- 
guiere i Cousina; w dziejach po między Ma- 
blym, Sismondim i Guizotem ; w literaturze 
między Wołlterem, Chateaubriandem i Wik- 
torem Hugo. Czas, w którym te rozmaite 
teoryje powstawały, był za krótki, nowo- 
wciskające się nauki nie mogły dawnych ży- 
wiołów zniszczyć zupełnie, i kiedy nowe 
stronnictwo jeszcze z dawuićjszćm walczyło, 
występowało trzecie, bardzićj spor ten gmat- 
wające. Gdy /Meczerinicy Chateaubrianda w y- 
pićrali z pola literatury Pzcelle Woltera, 
okazał się Hernani Wiktora Hugo z orężem 
w ręku. Jeden szermićrz drugiego wypędzał, 
jeden tryumf z drugim sią łączył. Ze wszech 
stron tak gorliwie zaciekano się w boju, Że 
zapominano umarłych pogrzebywać i trupy 
w tćj walce upornej wydawały się spiącymi 
wojownikami. Pan Nep, Lemercier należy 
do szkoły encyklopedystów i ta charaktery- 
styka jest zupełnie dostateczną do skreślenia 
ducha tego męża. Człowiek taki mniej da- 
leko do samego siebie, jak do swojego sy- 


stematu należy; dziś Lemercier podnosi głos 
swój miasto Jana Jakóba Rousseau. Zdaniem 
naszćm jestło w samćj istocie dziwném wido- 
wiskiem, że pośród 19go wieku wychodzi 
książka do 18go należąca, i Że o zasadę filo- 
zoficzną teraz z tak wielką gorliwością wal- 
czą, jak gdyby filozofowie dziś jeszcze zaj- 
mowali się obałeniem istnących religii, jak 
gdyby nie nie przedsiębrano, nie powiedzia- 
no, lub nie pomyslano od czasu wielkiej 
krucyjaty Woltera przeciw wszelkićj wierze 
dawnych wieków, i jak gdyby o to tu jeszcze 
chodziło, by bićdną starćj Francyi budowę 
aż w jćj posadach poruszyć, która wszakże 
przed cztćrdziestą laty już od wolnych mu- 
larzy encyklopedyi zniszczona była. Lemer- 
cier tymczasem dwa tylko punkta obszórne- 
go systematu, którego jest uczniem, powtór- 
nie na jaw wyprowadza, sztukę i morał, 
Woltera i d'Argensona, akademija i deizm.e 
Z tego stanowiska, jak Journal des Debats 
dalćj rzecz prowadzi, rozpoczyna ten autor 
wyprawę przeciw romantyce i postępuje 
ostatnim kierunkiem pięknej literatury fran- 
cuzkićj. Tenże dzieńnik dodaje jeszcze godne 
uwagi postrzeżenia: »Było potrzebą, ażeby 
rozpoczęta i wykonana w naszych czasach 
rewolucyja literacka utworzyła w każdym 
względzie mnóstwo miernych płodów. Nowe 
nauki do tego zmierzały, by obalić powagę 
akademii. Ony autorów, którzy pićrwćj pew- 
ny ogół stanowili, odosobniły niejako, to jest: 
wskazały im własne środki, którómi działać 
powinni. Jako zwoleńnicy szkoły klasycznej, 
bronili się ustałonćmi prawidłami, lecz jako 
romantycy, zmuszeni są zastawiać się własną 
wartością. W istocie jestto nieszczęściem 
naszego wieku, że te wielkie i jędrne nauki, 
które umysłowi skrzydeł dodaja, zupełnie 
prawie zaniedbane zostały. Abelard, Luter, 
Descartes nie byliby niepokoili świata, gdy- 
by byli pędzili życie na pisaniu wodewilów 
i krytyk. Wyjawszy kilku mężów, których 
opatrzność niejako pałcem swoim oznaczyła, 
reszta nowatorów jest czczą, jałowa i nie- 
zdolną swojemu powołaniu odpowiedzićć, 
Nieobeznani z filozofija i nieświadomi staro- 
żytnych języków zepsuli mowę francuzka, 
córka tych języków będacą; zrobili ją sucha, 
chudą i śmićszna. Ubodzy i bez ustalonych 
wyobrażeń robia wielki hałas słowami i na 
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ezczych frazesach wyprawiają skoki śmiertelne. Nieobznajo- 
mieui z dziejami ludzkich stowarzyszeń męczyli się nad 
wynalezieniem nowych stosunków pomiędzy mężczyzną i 
kobietą, obręb życia domowego skalali nieczysiemi obra- 
zami i bynajmnićj nie troszczyli się o to, że to wszystko 
jest już od dwóch tysięcy lat dawnóm śmieciem. Na- 
reszcie niektórzy z nich, nie posiadając dość atałćj teoryi 
do usprawiediwienia dzieł własnych, niworzyli sobie pn- 
stą i sprzecznemi maxymami naładawaną krytykę, w której 
uczeń nad nanczycielem przewodzi, a karły mierzą olbrzy- 
mów na łokcie.“ Z dzieła pana Lemercier wyprowadza 
Journal des Debats taką treśc ogółowa: że zasady religii 
i praw nie sa dostatecznćmi do poskromienia namiętności, 
i jeden jest tylko hamułec, mogący ją wstrzymać, a tym 
jest sumienie. Ponieważ autor zn nadto tu ocenił wła- 
dzę przedmiotowego sumienia, więc Journal des Debats 
odsyła go ztego powodu do piątego rozdaiału pisma księ- 
dza de la Meunais: „O indifferentyzmie,** a potćm zadaje 
to wielkie zapytanie: „Czy, jak encyklopedyści twierdzą , 
jest w ogólności naturalne, od objawionych religij nieza- 
wiste sumienie?“ — „Rzecz dziwna, mówi dalćj, „że ency- 
klopedystom sprzeciwiają się ich właśni, największą u nicb 
powagę mający antorowie. Papićż deistów , lord Boling. 
brooke, powiada: „Że jestto fantastycznón omamieniem , 
chcićć robić z sumienia naturalną zdolność,“ a gdy Con- 
dorcet, równie jak ten nie podejrzany, dnia 21. kwietnia 
r. 1791 władzy ustawodawczćj przekładał plan wychowa- 
nia, żądał: „ażeby oddalić od siebie to wszystko, co na- 
turalną religiją nazywać się zwykło.'* — Myśl Condorceta 
łatwo odgadnąć, Sumienie podlug niego jest zupełnie in. 
dywidualne i niezawisłe. Lecz jedno sumienie może mó- 
wić biało, gdy tymczasem drugie czarno mówi, a jeżli, 
podobnie jak deiści, nie przyjmojemy żadnćj władzy, 
wyższćj od rozumu ludzkiego, będącego najwyższym sę- 
dzią świata, jeżli np: nie przyjmujemy Boga, który się 
przez kościoł objawia -— nić ma więc żadnćj przyczyny, 
dla czegoby jedno sumienie drugiemu ulćgać miało. Mogą 
odpowiedzieć na to, że najwyższćm prawidłem dla hażdćj 
rozumnej istoty jest dobro ogółu, i że każdy powinien 
się poświęcić, gdy idzie o roztrzygnienie przyszłego losu 
społeczeństwa. Ale, mówiąc tak, jestto mnożyć trudności, 
miasto je usuwać. Bo któż oznaczyć może, jakie są owe 
prawidła i jaki los całego społeczeństwa być powinien? 
Jeżli rozum i sumienie ogóło każe nam gtuntować tę teo- 
ryja na przeznaczeniu człowieka, więc moje osobiste su- 
mienie i mój osobisty rozum mogą przeciwną wystawić 
teoryja; a tym sposobem zostalibyśmy znowu bez wyż- 
azej i wspólnćj idei, bez związku i bez społeczeństwa, — 
Sumienie, czyli własne indywidualne świadectwo, jesito 
nieporządeh w pićrwotnćj zasadzie, jestto nieporządek w po- 
jęciach, co dobre, a co złe, Ca słuszność, a co niesłusz- 
ność,“ Nie zadziwi nas to bynajmnićj, gdy po tak zwy- 
cięzkiej i jędrućj walce ze żródłem zasadniczem wszelkich 
politycznych i religijnych rewolucyj czytamy w tymże 
artykule zapewnienie Journal des Debats: „li jest coś 
piękuićjszego jeszcze jak deizm, a tém jest wiara kato- 
lichka, i że jest książka, co dłużej potrwa, jak encyklo- 
pedyjn, a ta książka jest ewangelija.* 

Zasady te i zdania, pochodzące z kraju, z którego 
wszelkie zepsucie wypłynęło , oraz wyrzeczone przez je- 
danego z autorów Journal des Debats, są tak ważnón i 
przyjemnem zjawisk em, że nie moglibyśmy ich w pismie 
Baszćm pominąć milczeniem. 


— Ze Lwowa. — 
Z litografii zakład. narod. im. Ossolińskich wyszły 
dwa walce, utworu karola Antoniewicza, pod tytułem: 
Wspomnienie Mikuliczyna r. 1833, które autor po- 


święcił swćj siostrze, Alhinie z Antoniewiczów Romaszka. 
nowej. Dostać można tych walców w księgarni K. Wilda i s. 

Odbićramy listowną wiadomość z Niemiec, że autor 
romansów historycznych, Alexander Bronikowski, 
którego krótką bijografiją umieściliśmy opie dawno, nmarł 
tamże w skutek zadawnionćj choroby. Jah tylko dzieńs 
niki potwierdzą tę smulną wieść, nie omieszkamy dodać 
szczegółów do wiadomości niniejszej, 

Rękopismo z roku 1677 wymienia cztórdzieści 
twierdz i zamków, które za króla Michała Wiszniowieckiego 
dostały się w moc Turków. Wiele z nich pozostało teraz 
lichémi miasteczkami lub wsiami, jak np: Czernelica, Ko- 
łaczkowce, Gwożdziec i t. d. Śniatyn był także warow= 
nią i jedną z zabranych wtedy. 

Z Przemyśla. Poszyt czwarty czasopisma teo- 
logicznego za r. 1853, Przyjaciel cbrześcijańskićj 
prawdy, obejmnje następujące artykuły: 1) O przeciw- 
nościach, ciosach i klęskach kościoła Chrystusowego i t. d. 
(dokończenie). 2) Zkąd początki mistycyzmu wywodzić 
nalezy. 3) Myśli o zachowaniu się kapłanów świeckich 
na świecie, w kościele w domn i t. d. 4) Wiadomość 
o wierze i obrzędach kościoła, antyjocheńskiego, tudzież 
o obyczajach i sposobie życia nwczasowych Chrześcijan, 
(Z dzieł S. Chryzostoma). 5) Literatura. 6) O żwierzę- 
tacb dziś nieznanych, a wspomnianych w pismie świętćm. 
7) Stan kościoła angielskiego i katolickiego w Anglii, Ir- 
lapdyi i Szkocyi. 8) Dokończenie dokumentów, tyczących 
się biskupstwa przemyskiego ob.łac. 9) List okólny Jego 
Świąt. papieża Grzegorza XVI. — Ważne lo pismo, jak 
już donosiliśmy, w tym samym składzie także w roku bie- 
żącym wychodzić będzie. 

W dobrach pana Żakliki we wsi Chawłowicach, w ob- 
wodzie przemyskim, okazały się lady kamiennego węgla, 
a lubn na powierzchni, po której woda płynie, okazat się 
ten węgiel więcćj skamieniałym i mało mającym w sobie 
palacej się materyi, aby dingo żar mógł utrzymywać; 
jednak jest nadzieja, że głębsze poszukiwanie odkryje 
prawdziwy węgiel kamienny, który byłby istotnie dobro- 
dzićjstwem dla okolicy, ale dotąd chwila roku nie sprzyja 
temu poszukiwanin, wszelako próby tego kamienia będą 
posłane do zakładu narod. imien. Ossolińskich. A 


ZWićdnia. Ksiądz Kulczycki, zostsjący w !tntej- 
szym domu seminaryjaym dla wychowańców galicyjskich 
stavu duchownego, bardzo pięknie obraca czas, zbywający 
mu od nauk, zbićrając nie tylko wszystkie wiadomości 
o pomnikach znajdujących się tu w Wiedniu i mających 
jakąkolwiek styczność z krajem naszym, ale nawet o oso- 
bach, rozmaitych zakładoch, domach polskich i książkach. 
Już kończy przejrzenie katalogu biblijoteki cesarskiej i 79- 
myśla przejrzćć jeszcze katalog biblijoteki nniwersyteta 
wićódeńskiego, a przypiskami chce wskazać , które dzieła 
nie zostaly przez biblijografów naszych wspomniane. Bę- 
dzicto więc Biblioteca polonica Vindobonensis, wielce po» 
żyleczna dla zejmujących się literatura polską w Wićdn u, 
a nawet i dla innych Sławian, chcących z tego wskaza- 
nego źródła dla dzicjów narodowych i jezyka korzysiać. 
Razem przytćm opisuje bawiący tutaj także pan Adam 
Kłodziński mnićj znane a wóżne dzieła, należące do litera- 
tury naszćj, czem dopełni się spis polskiego księgozbioru. 
— Drogą prywałng odbieramy z Wiednia wiadomość, że 
spekulanci zamyślają tamże o zaprowadzeniu z Wićdnia 
do Galicyi kolei zelaznćj i wozu parowego, coby było 
prawdziwie olbrzymim zakładem, jeżliby temu niedostatek 
węgli kamiennych po drodze i materyjału żelaznego nia 
był bardzo na przeszkodzie, a może z czasem: rozciągnęła- 
by się podobna kolej aż do Lwowa. z wielkim pożytkiem 
dla handlu w kraju naszym. Projektowaną koleją żelazną 
z Wićdnia do Galicyi chcą ciż spekulanci lotem ptasim 
sprowadzać opasłe woły galicyjskie do Wićdnia, któryte 
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przewóz nie jednegoby zapewne niepomału zadziwił. Ob- 
liczają na tém oczywiste zyski, bo wół, odbywszy tak uiru- 
dzającą i długo trwającą przechadzkę z Galicyi do Wiédnia, 
traci pewnie w drodze najmnićj półowę iłustościę a koszta 
jego transportn o wiele zysk na nim pomniejszają. Tą samą: 
drogą możnaby także wyprowadzać z Galicyi z. wielką dla 
kraja korzyścią inne produkta nasze, jakoto: zboże, wódkę 
i t, d., różne Cięzkie towary, które teraa wywożone, 2 po- 
wodu drogości wansportu, zaledwo opłacić się mogą, 

Z Krakowa. Wyszło tu dziełko jeszcze r.. 1833 
pod nazwą: „Andrzej z Tęczyna, powieść narodowa 
z dziejów 15go wieku. przez Franciszka Nowowiejskiego. 
Druk i nakład Joz. Czecha. Ska, str, 54,“ Jestio pićrwszy 
ntwor nowego pisarza i nie zły, jak na pracę: początkową. 

Z Warszawy. Niespracowany Fr. Sal, Dmochowski 
ogłosił tu prospekt na nowe pismo Czasowe, pod tytułem: 
„Rozrywki niedzielne, czyli: Zbiór nowych powieści,“ 

Z początkiem tego roku wyszedi w Warszawie u Ga- 
łęzowskiego i spółki; J urr z e nka, Nowordkznik warszawski 
na r. 1854, ozdobiony ryciną ntworn Ant, Oleszczyńskiego 
(jakeśmy już w nrze-3..Rozm. donosili) i zawićra następu- 
jące rzeczy: Proza: Kazimierz, w województwie lubelskiema 
(którego widok przedstawia rycina), przez L. P. Sawitry, 
ustęp z poematu sęskryckiego, przez Hazimićrza z Hrólówki. 
Matylda i Gustaw, powieść przez Antoninę J. Człowiek 
i jego-laia, parabola z. N, Wyjątek z pisma pod tytułem 
„Piękność i Wznioslość," przez H, z Hr. Przeobrażenia, 
fantazyja, preez J. D. Minasowicza. Młodość Kopernika, 
powieść, przez Anaę Nak... Waler-Ścoit , wspomnienie 
naukowe, przez Eleonorę G. Poezyje: Fraszki, przez 
Hiazimićrza z Hrólówki. Olimpija, powieść żartobliwie- 
poważna, przez L. P. Dziadek przez K. z Kr. @ dobrej 

„żnnie, z przypowieści Salamona, rozdział 31szy, przez te= 
goż. Z Hioba, 1, II. i III, przez K. z Kr. Uboga wdowa, 
przez St. z Dz, Uczeń czarnoksiężnika, z Góthego, przez 
KĘ. z Kr. Spićwak ; Kwiatek, pieśń więżnia, obie z Gólbego, 
i Zimowa piosnka, z Bargera, przez Ant. Szabrańskiego. 
Spićwka do wielrzyka; Pieśń; i Spiówka, przez M. z Kr. 
Cyganka i Halina; i Aniołki i Adelcia, przez St. z Dz. 
Zapytame, przez Wel. T. Karolek i słońce, przez. St. z Dz. 
Mysi matki, przez Wal, 'T. Wspomnienie Henryka Hertz- 
berga; i Pociecha, przez Ant. Szabranskiego, Człowiek i 
cień, z Herdera, przez KH. z Kr. Znalezienie, z Gótbego, 
przez Ant. Szabrańskiego. Wdzięczność, przez Wal. T. 
Cena egzemp. w ozdobnej oprawie, z futeralikiem, złp. 6; 
na welinie złp. 10. (Z Gaz. Warsz.) 

Z Wilna. Kuryjęr Litewski (gazeta polityczna), 
który dawniej tylko w języku. polskim wychodził, wydawany 
jest od nowcgo roku razem w rossyjshim i polskim języku, 

Anegdota z życia Franc. fiarpińskiego. 
W r. 1807 czy ósmym.. w wiliją imienin tego poety, 
wojewodzina Prozorowa przyjechała dosyć póżno do Har- 
pinowa (gdzie tenże mieszkał) i przenocowawszy w obe- 
rzy, mało od dworu vdległćj, nazajurz razem z jnirzenką 
stanęła pod oknem mieszkania, w którem spokojna duszą 
Ksrpińskiego słodkim snem spoczywała. W tém dał się 
słyszeć znany bymn tego pocty: Kiedy ranne wstaję zo- 
rze, w pięknie dabranych głosach, z towarzyszeniem kilku 
iastrumemów, Ta niezwykła barmooija przerwała sen 
Karpiuskiemu. Pierwsza myśl przyszła mu, że to być 
mogło snu złudzenie, Mecz coraz wyrażniej słyszęc głosy, 
Bnielskim podobne, zaczął stę przekonywać, że nie spi; 
nie mógł wszelako wypadku tego trafnie sobie wytłuina- 
czyć. Przyszło mu do glowy, że we snie mógł się prze- 
nieść do wieczności i że stanął w przybytkuch Przed- 
wiecznego. Myśl ta nadzwyczajnie go wzruszyła; porwał 
się 2 łóżka, przeiarł oczy, a widząc wszystkie przedmioty 
na swojóm inićjscu i słyszac już wyrażnie hymn swój ku 
połowie zbliżający się. ubrał się jak najspieszniej i wy- 
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szedł dla przekonania się, kto mu tak przyjemny zrobił 
podstęp. Posirzegłszy szanowną matronę, zalany łzami 
rozczulenia., padł przed nią na kolana i przyjął życzenia 
imienin. Zawsze, kiedy się zdarzyło „omnićć o tym 
miłym przypadku, powtarzał poeta, że to był najpiękniej, 
szy dzień w jego życiu. (Zdarzenie to wyjęte a „Nowo» 
rocznika litewskiego: na r, 1831, wydanego przez H. Klima- 
szewskiego w Wilnie r. 1830,“ wcale nieznanego w kraju 
Daszym, a który na większe upowszechnienie zasługiwał.) 
Czytamy w wychodzącej w. Wrocławiu „Gazecie 
Szlązkićj ,* że towarzystwo szląskie w celu rozszćrzania 
oświmy ojczystej, postanowiło wydawać nie-drukowane 
dotąd, lub błędnie drukowane kroniki szląskie i pismienne 
żródła bistoryczne, między którómi znajdować się także 
hędą obie kroniki starożytne Chronica Polonorum i Prina 
cipum Poloniae.. A 
Zakosnicy ormiańscy w Wenecyi, znani pod nszwi- 
skiem mechitarystów , wielką położyli zasłagę akoło litera- 
tury ormiańskiej. Teraz rozpoczęli wydanie klasyków ormiań. 
skich i dotąd ogłosili już drukiew. pisma Conika Kolpensisa, 
Mojżesza. Ghoronezkiego i Wartana poezyje. Mechitarygc: 
wiódeńscy posiadają drukarnią kilku warzeczy sławiańskick. 
Literatura w Węgrzech rażnym postępuje krokiem, 
Towarzystwo naukowe tamtejsze wydaje swoim kosztem 
przekłady dzieł dramatycznych Szekspira, Woltera? Szyllera 
i Góthego, Wkrótce wyjdzie z drukn dzieło narodowe ad- 
wohata J. de Basthy: Magyarok Emléke- (Pomnik Węgier). 
W okolicach Genewy mieszka pan N*, obywatel dość 
podeszłego wicku, ojcice dwunastu synów i z tego względu 
pobićra ustanowioną. od rządu. szczupią pensyją. Mimo 
tak liczną rodzinę i ograniczone mienie pau N* żyje przy- 
zwoicie i nawet, jak na lemeczny kraj, dostatnie. Najne- 
turalnićj byłoby przypisać ten fenomen jego- pracowilości 
i readpości. Ale sąsiedzi, a nade wszystko sąsiadki, wzgar= 
dali tak prostą przyczyną i, giębićj sięgając, przypisywali 
dobry byt pana N* związkom ze światem. niewidzialnym. 
Twierdzili wianowicie, iż skarbiec jego zawićra się w pewe 
nej czaroej kurze, która mu znosi codzieńnie po talarze, 
Wkrótce cala okolica najmocnićj w to nwierzyła i znala- 
zły się nawet osoby, które na własne oezy ten fenomen 
widziały, Taka wieść i jawna zląd niechęć sąsiadów słu. 
sznie zatrwożyły pana N*, udał się on do burmistrza. pro- 
sząc O obronę w razie napaści i.o zdrową radę, Rozsądny 
burmistrz powiedział, iż najlepszym środkiera uspokojenia 
umysłów byłoby sprzedanie talaro-rodnćj kokoszy przez 
pabliczną licytacyję. Pan. N* chwycił się tego środka i 
wkrótce, w skutek wydanych_obwieszczeń, wielkie mnó- 
stwo amatorów zbiegło się do jego folwarku. Kokosz szła 
w górę i oakoniec, po dłagim targu, pozostała własnością 
jednego z okolicznych dzierzawców, pana P*, który, zapla- 
ciwszy za nię trzydzieści kilka dukatów, poniół ją w try- 
umfie do domu, ucieszony, że umieścił swój kapitał na 
lak zyskowny procent. Lecz krótką była ta radość, gdy, 
na rzec: dzień, knra, zamiast brzęczącćj monety, zniesła 
piękne, zwyczajne jaje, Zaczęto się domyślać, że dostatki 
pa. y oie z tego. Źródła pochodza; ale znalazł się jakis. 
przenikliwy jegomość, który strapionemu nabywcy wyja- 
śnił, że umowa, zawarta przez pa. N* z bićscm, tylko jega 
samego się lyczó i nie może się rozciągać na innych wła- 
ścicieli kury, jedna zaś z blizkich sasiadek i przyjaciółek 
pana N* zaręczała, że widzi ce nocy kurę, przylatującą do 
jego folwarku, gdzie, podług zwyczaju, znosi talara i nas 
tychiniast wraca do swego nowego mieszkania. Te argua 
wenta najmocnićjsze uczyniły wrażenie na pu. P*, który, 
nie tracąc czasu, pozwał już pa. N* do sądu o jawny» 
fałsz i podstęp. Sprawa ta, wkrótce mająca się wytoczyć, 
przedstawi nie mało zabawnych szczegółów, a nade wszy» 
stho posłuży za skazówkę, do jakiego stopnia Oświata jest 
rozszerzona w okolicach Genewy. (T: T.P.) 
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